Rok I. 
BEBETTR TZW OBOZIE ROFER 


TADEUSZ BĄCZKOWSKI 


Dłużej czekać nie wolno! 


Entuzjazm, radość i zapał towarzyszyły 
dniom zmartwychwstania Polski. Głodne, źle 
odziane i źle uzbrojone pułki polskie gnały 
precz wroga zewnętrznego. Głodne i żle odzia- 
ne społeczeństwo zwycięsko walczyło z wro- 
giem wewnętrznym: głodem, nędzą i anarchją. 

Wierzono, że w wolnej Polsce wszystkim 
będzie dobrze. Wszyscy gotowi byli stanąć 
do pracy nad budową wspólnego szczęścia, 

Dziś po 17 latach niepodległości i po 10 
latach rządów ludzi, którzy mieli sanować t. j. 
uzdrowić państwo, panuje powszechnie rezy- 
śnacja i zniechęcenie. „Na drodze państwowo- 
twórczych wysiłków naród gdzieś się zapodział 
i zagubił”. Zagubiono i zaprzepaszczono bez- 
cenny kapitał, poświęcenie i zapał pierwszych 
dni wolności. 

Szły do nas czasy, których znamieniem 
miał być wyścig pracy, a nadeszły dni, których 
znamieniem jest wyścig do synekuri pełnego 
żłobu. 

Szumńe i wielkie mowy nie wzruszą, nie 
potwą już nikogo. Głodny brzuch ma lepszą 
bardziej przekonywująca wymowę od nailep- 
szych speców „nakręcania konjunktury". 

Setki tysięcy robotników napróżno koła- 
cze do zamkniętych bram łabryk, setki tysięcy 
małorolnych i bezrolnych chłopów  przymiera 
głodem, tysiące bezrobotnej inteligencji darem- 
nie czeka latami na jakąkolwiek posadę. 

Nie mamy ani dróg dobrych, ani rzek u- 
regulowanych, ani miast zaopatrzonych w wo- 
dociągi i kanalizację. Brak nam nieomal wszyst- 
kiego. A mimo to setki tysięcy ludzi nie mo- 
że znaleźć pracy. 

Obraz to smutny, ponury, nieomal rozpacz- 
liwy. Grożny ten stan godzi w byt państwowy, 
a przedewszystkiem w gwarancję tego bytu — 
siłę zbrojną, Bo czyż głodny, zdemoralizowa- 
ny brakiem pracy chłop, czy robotnik, może 
skutecznie walczyć z najeźdźcą? Czyż nędzarz 
głodujący latami może odczuwać zaszczyt wal- 
czenia dla dobra kraju? 

W sytuacji tak poważnej cóż robią ci, 
którzy przez szereg lat głosili, że „budują Pol- 
skę mocarstwową”, cóż robią ci, którzy stworzyli 
hasło „radosnej twórczości”, cóż robią ci, któ- 
rzy za stan obecny ponoszą odpowiedzialność? 

Miejsce haseł o „wielkiej przebudowie," 
„mocarstwowości* i „rozmachu twórczym” za- 
jęło hasło „ściskania pasa“ i „równania w dół”. 

Ścisnąć pasa, czekać na poprawę konjunk- 
tury i wierzyć, że wkrótce będzie dobrze —oto 
rady „opatrznościowych mężów”, 

Tak, czekać! Ci, co takie hasła głoszą, 
mogą czekać—ich nędza nie dosięga, ich ścis- 
kanie pasa nie obowiązuje, Ale „szary czło- 
wiek”, ten prosty, dzielny pracownik wie, że 
czekanie, to zguba, wie, że już dłużej czekać 
nie można i nie wolno, 

Nie wolno biernie patrzeć, jak miljony ludzi 
cierpią nędzę lub giną z głodu, a potem reje- 
strować ich śmierć lub samobójstwa! 

Nie wystarczy pamiętać o obywatelu tyl- 
ko wtedy, gdy ma zapłacić podatek lub iść do 
wojska, lub gdy popełni przestępstwo. 

Kryzysowi i katastrofie nie zapobiegną 
ani więzienia dla przestępców kryminalnych, 
ani wyspy zesłania na Oceanie Spokojnym, 
czy gdzieindziej, dla przestępców politycznych. 
Z niebezpieczeństwa ocalić nas może tylko po- 
wszechny wysiłek, tylko dobrze zorganizowany 
zapał i twórczy entuzjazm całego narodu, Bez- 
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W oczach młodego pokolenia... 


Polski ruch narodowy jest społecznie ra- 
dykalny. Wszystkie te żywioły narodowe, któ- 
re w pełni zdają sobie sprawę z odpowiedzial- 
ności, ciążącej na ruchu narodowym, rozumieją, 
że muszą zbudować Polskę potężną gospodar- 
czo i sprawiedliwą społecznie, 

Taką Polskę my zbudujemy, albo jej nie 
będzie wcale — bo w naszem położeniu geo- 
graficznem ostać się może tylko Naród potęż- 
ny, niema zaś potęgi tam, gdzie panoszą się 
nędza i wyzysk. Walkę o potęgę gospodarczą 
Polski i o sprawiedliwy ustrój społeczny my, 
narodowcy, już podjęliśmy i nazwaliśmy ją na- 
szym narodowym — radykalizmem. 

Dzisiejsza Polska jest w stanie ruiny. War- 
sztaty pracy kurczą się i zanikają; przemysł upa- 
da; gospodarstwa chłopskie popadają w ruinę—a 
na tle tego wszystkiego szerzy się bezrobocie 
jawne i ukryte. Nędza i głód osłabiają spożycie, 
bo bezrobotny robotnik i półbezrobotny chłop nie 
mają zaco kupować jeden produktów wiejskich, 
drugi wytworów fabrycznych, 

Nie o taką Polskę krwawili się Polacy i 
nie o taki ład w Polsce my dziś walczymy. 


Wielka Polska Narodowa, która nadchodzi, bę- | 


dzie dymiła kominami fabryk i rozbrzmiewała 
rozśwarem pracy w miljonach średnich i drob- 
nych warsztatów, na nowocześnie i najlepszemi 
narzędziami uprawionych polach, 

Czy dobrobyt gospodarczy w Polsce jest 
możliwy? Tak! Niech tylko każdy wie, że dro- 
ga do niego jest ciężka i długa — ale cel wy- 
tknięty jest-w zupełności osiągalny. 

Przykład Włoch, Niemiec czy Anglji świad- 
czy, że na droge ku dobrobytowi można wstą- 
pić juź dziś, Możliwości Polski są zaś znacz- 
nie większe, niż możliwości takich Niemiec czy 
Włoch. Nasze życie gospodarcze nie jest w 
takiej mierze obliczone na rynki zagraniczne, 
jak wielki przemysł Niemiec, Anglji lub Sta- 
nów Zjednoczonych. Mamy zasadnicze surow- 
ce, a więc węgiel, naftę, drzewo i t, p., mamy 
poddostatkiem chleba, nie będziemy więc gło- 
dni, jak Niemcy. Mamy dobre ręce do pracy 
i jeszcze więcej do zrobienia. 

Czegóż więc nam brakuje? 

Brak nam złota, I dlatego musimy prze- 
prowadzić zasadniczą reformę pieniądza, aby 
się nawewnątrz od złota uniezależnić, Taka 
reforma dziś właśnie jest możliwa, ponieważ 
handel międzynarodowy, który jest oparty na 
złocie (nawewnątrz przecie nikt nie pyta, ile 
złota jest warta niklowa złotówka, a ile papie- 
rowa dwudziestozłotówka) przestał być handlem 
wolnym; znajduje się on w coraz większej mie- 
rze w rękach państwa, które reguluje szczegó- 
łowo przywóz i wywóz. 

Nie miejsce tu na szczegółowe opisywanie 
zamierzonej reformy, trzeba jednak wiedzieć, 
że polega ona na wprowadzeniu innego pienią- 


celowe jest jednak nawoływanie wielkim gło- 
sem do pracy dla dobra i przyszłości narodu 
bez wskazania, jak ma to dobro i owa świetla- 
na przyszłość narodu wyglądać. Masom bier- 
nym, przeżartym brakiem wiary i apatją nale- 
ży postawić przed oczy wizję nowego, lepsze- 
go Jutra, wizję nowej, lepszej Polski, 

Ideą zdolną porwać i odrodzić naród jest 
idea narodowa. Wizja nowej, wielkiej Polski 
— to wizja Polski narodowej, widzianej oczy- 
ma młodego pokolenia. 


dza dla handlu zagranicznego, a innego na po- 
trzeby wewnętrzne. Wtedy będziemy mieli 
tyle pieniędzy, ile nam potrzeba na puszczenie 
w ruch warsztatów pracy, uruchomienie wiel- 
kich robót publicznych, zakup narzędzi i środ- 
ków żywności. 

Z chwilą, gdy zostanie rozstrzygnięte to 
najtrudniejsze zagadnienie pieniądza, przystą- 
pimy do odbudowy i przebudowy gospodarczej 
Polski, 

Przebudowa ta będzie zmierzała ku upo- 
wszechnieniu własności, Każdy naród musi so- 
bie wytworzyć taki ustrój gospodarczy, jaki jest. 
w jego warunkach najodpowiedniejszy, Rosja 
przy wielkich obszarach i wielkich ilościach 
ludzi potrzebuje wielkiego przemysłu podobnie, 
jak Stany Zjednoczone. My nie mamy warun- 
ków dla wielkiego przemysłu. Narodowi Pol- 
skiemu jest potrzebny mały i średni przemysł 
i handel — ponieważ tylko na takie formy go- 
spodarcze mamy ludzi i potrzebne środki. 

W wielu dziedzinach będzie musiał jednak 
pozostać wielki przemysł — ponieważ nie mo- 
żna w małym warsztacie waleować stali, doby- 
wać węgla, ani budować parowozów, Wielkie 
fabryki w ustroju narodowym będą istniały — 
nie one są jednak naszym ideałem, skoro dą- 
żymy, by jaknajmniej ludzi utrzymywało się z 
pracy najemnej, a jaknajwięcej żyło i pracowa* 
ło na własnym warsztacie. 

Również wielka własność rolna ustąpi w u- 
stroju narodowym miejsca wielu chłopskim go- 
spodarstwom, bo niema miejsca na hodowanie 


róż tam, gdzie trzeba zasiać zboże, 
kraju pozostaną jedynie nieduże 
ośrodki rolne tam, gdzie będą one potrzeb- 


ne, jako ośrodki doświadczalne i pokazowe lub 
gdzie będą niezbędne, jako podstawa surowco- 
wa dla odpowiedniego przemysłu. I na wsi 
naszym celem jest upowszechnienie własności. 


Trzeba jednak wiedzieć, że parcelacja nie 
rozwiąże zagadnienia przeludnienia wsi, ponie- 
waż rozparcelowanie wszystkich majątków za- 
spokoiłoby zaledwie jedną trzecią część zapo- 
trzebowania na ziemię, Dlatego przed ruchem 
narodowym staje zadanie podniesienia kultury 
rolnej wsi i uprzemysłowienia wsi, czyli do- 
starczenia synom chłopskim chleba w przemy* 
śle i handlu, 

Obok odbudowy gospodarczej czeka nas 
walka o narodowy ustrój sprawiedliwości spo- 
łecznej, Dla Narodu bowiem każdy człowiek 
przy swoim warszłacie stanowi najcenniejszy 
skarb i nikt nie może doznać krzywdy dlatego 
tylko, że pracuje przy tłuczeniu kamieni, gdy 
inny jest kierownikiem wielkich robót. 

Praca, wymagająca większych kwalifikacyj, 
musi być wyżej wynagradzana, ale każda naj- 
mniejsza płaca musi wystarczyć na skromne 
utrzymanie pracownika i jego rodziny. 

Poto, by taką godziwą płacę można było 
dać, musi nastąpić odrodzenie gospodarcze, 
musi być przywrócona opłacalność produkcji, 
żeby przedsiębiorca miał z czego płacić. 

Nie można jednak spodziewać się, że sa- 
mo odbudowanie życia gospodarczego zapobie- 
śnie wyzyskowi i niesprawiedliwości społecznej. 
Dlatego w obronie interesów robotnika zosta- 
nie zorganizowana specjalna administracja płac, 
z sądami na czele, które będą, na podstawie 
danych, dostarczonych przez związki pracowni- 
cze, organizacje pracodawców i władze pań- 
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(dokończ. art. ze str. 1-ej) 
stwowe, ustalały wysokość płac, jeżeli ich u- 
stalenie drogą umowy nie będzie możliwe, 

Osiągnięcie tych wszystkich celów nie 
jest możliwe w ustroju kapitalistycznym. 

Dyktatura gospodarcza kapitału zostanie 
obalona przez narodowy ustrój gospodarczy, 
Będzie on ustrojem gospodarki planowej, tem 
jednak różnej od proponowanej przez socjal- 
komunistów, że opartej o własność prywatną. 

Zniesienie własności prywatnej przekształ- 
ciłoby wszystkich w urzędników, a wszyscy 
dziś wiemy, jak powoli i nieudolnie funkcjonu- 
ją wszelkie urzędy, Wprowadzenie ducha biu- 
rokracji w życie gospodarcze doprowadziło so- 
wiecką Rosję do niesłychanych trudności i we- 
pchnęłoby nas w katastrofę, 

W ustroju narodowym każdy musi mieć 
możliwie największą samodzielność, nad jego 
postępowaniem zaś musi czuwać odpowiedni 
aparat kierowniczy, który go będzie wspierał 
tam, gdzie jego własne siły są zawątłe, a po- 
wstrzymywał i karał, gdy wystąpi przeciw do- 
bru Narodu. : 

J. Da—i 


Akcja odżydzania kraju. 


„Ilustrowany Kurjer Codzienny” omawia 
w artykule swego korespondenta żywiołowy 
wprost rozwój handlu polskiego w ziemi Ra- 
domskiej. 

Oto słowa L K. C. 

„W ciągu dwóch pierwszych miesięcy b. r. 
w zachodniej części powiatu radomskiego po- 
wstało około 160 placówek handlu chłopskiego, 
w tem 50 w samym Przytyku, które wykupiły 
świadectwa przemysłowe”. 

„Charakterystyczne zaś jest, że chłopski 
entuzjazm do handlu rozpętał się w tych stro- 
nach nie na podstawie spółdzielczej, lecz na 
prawach i upodobaniach indywidualnej przed- 
siębiorczości”, 

„I oto na terenie powiatów radomskiego, 
opoczyńskiego, koneckiego, kozienickiego, iłżań- 
skiego i opatowskiego na przestrzeni jednego 
roku powstało około 2500 placówek i ogniw 
chrześcijańskiego handlu ludowego". 

„W cyfrze tej żadnej niema przesady; 
gdyby zechciało się rejestrować nieustabilizo- 
wane próby straganiarskie i domokrążcze, licz- 
bę tę należałoby conajmniej podwoić”. 

„Faktem jest, że na wymienionym terenie 
włościanie opanowali całkowicie handel spo- 
żywczy po wsiach. Również handel produkta- 
mi rolnemi znalazł się w rękach chłopskich, 
a skutek jest ten, że prawie wszystkie młyny 
żydowskie stanęły, polskie zaś pracują bez 
wytchnienia”. 

„Doniedawna mieli Żydzi wyłączny mono- 
pol w handlu bydłem, lecz od roku handel ten 
w szybkiem tempie zagarnęli chłopi, znalazłszy 
zbyt w kilkunastu nowych jatkach, które po- 
wstały pod firmą chrześcijańską: 9 w Radomiu, 
2 w Białobrzegach, 1 w Skaryszewie, 1 w Przy- 
tyku, 1 w Odrzywole, 1 w Jedlińsku, 1 w Zwo- 
leniu, 1 w Skarżysku i t. d.". 

„W okolicy Radomia dowiedziałem się, 
że trzech młodych włościan sprzedało swe 
działki sąsiadom i z kapitałem 2,000 złotych 
wzięli się do handlu bydłem; jeden z nich od- 
łączył się niedawno od spółki, pracuje już na 
własną rękę i chwali się, że ostatnio w ciągu 
jednego tygodnia zarobił na czysto 300 zł, ubrał 
się z waszecia i jest bardzo zadowolony, że 
tak się mu szczęśliwie składa”. 

„Doniedawna tylko Żydzi dzierżawili pięk- 
ne i liczne w okolicy sady, prowadząc handel 
owocami. Jeszcze w roku ubiegłym 70 proc. 
sadów pozostawało w ich arendzie, lecz obec- 
nie już wszystkie sady zostały wydzierżawione 
przeź przedsiębiorców-chłopów, kłórzy, pene- 
łrując swój teren, wyłonili z siebie nadto no- 
wy typ domokrążców”. 

„Dziesiątki mężczyzn i kobiet, przedtem 


bezrobotnych, włóczą się od wsi do wsi, sprze-* 


dając drobną galanterję, głosząc hasła kupiec- 
kie i powiększając swe skromne narazie obroty”. 
„Także handel nabiałem, jajami i ogrodo- 


wizna. znalazł się w rękach chłopów i nie brak 


POLSKA NARODOWA 


niespotykanych dawniej 


rzyznę, stare żelastwo, szkło i gałgany”. 


„Cały ruch jest jeszcze in statu nascendi, 
ale już dziś ugruntowało się w terenie kilka- 
naście większych sklepów z galanterją i bła- 
kilka większych składów żelaza i kil- 


watem, 
kanaście składów z opałem”". 


„W Radomiu powstał pierwszy polski 
sklep z gotową odzieżą i jeden objazdowy stra- 
Nowością również jest w Ra- 
materjałami 


gan odzieżowy, 
domiu polski skład z drzewem i 
budowlanemi oraz sklep żelazny z okuciami 
budowlanemi i stolarskiemi oraz z łornierami, 
a ponadto dwie fabryki cukierków”. 

„Pracę pionierską wykonuje straganiar- 
stwo i jest to pierwszy etap ludowej przedsię- 
biorczości kupieckiej — bez większego kapitału 
obrotowego”. 

„W takim np. Przytyku w jarmarczne po- 
niedziałki handel poza sklepami był ręprezen- 
towany przez 50 żydowskich straganów. W mię- 
dzyczasie powstało w Przytyku 40 straganów 
chrześcijańskich, żydowskich zaś tylko 10 osta- 
ło się w tej konkurencyjnej rozgrywce”. 

„A trzeba pamiętać, że stragan jest przed- 
siębiorstwem ruchomem i rozpiętość jego obro- 
tów należy mierzyć w skali całej okolicy”, 

„Równocześnie zaś z handlem chłopskim 

i pod jego skrzydłami, rozwija się drobne rze- 
miosło polskie. W samym powiecie radomskim 
znalazło dotąd pracę i zarobek 30 przedtem 
bezrobotnych kamaszników Polaków i setki 
szewców; wśród krawców Polaków niema już 
bezrobotnych, a odczuwa się nawet wielki brak 
czapników, kamaszników i krawców. Polskie 
zas sklepy, które przedtem istniały po mia- 
steczkach i wsiach powiększyły w dwójnasób 
swoje obroty”, 
Jak podaje korespondent I. K. C. w ciągu ostat- 
nich 16 tygodni znalazł się tylko jeden włościa- 
nin, który przywiózł do żydowskiego młyna 
w Przytyku trochę zboża. Kiedy wrócił do 
domu z przerażeniem stwierdził, że wycięto 
mu młody sad, pozostawiając na jednym z pni 
kartkę z napisem: „Swój do swego”. 


BEZPOTOMNI 

Sanacyjne „Słowo” wileńskie w artykule 
zajmującym się zmartwieniami obozu legjoni- 
stów pisze: 

— „Legjony są wielką rzeczą, ale legjo- 
niści muszą zrozumieć, że państwo, to statek 
dalekich podróży, i że naszej młodzieży naj- 
wspanialsza epopeja legjonów wystarczyć nie 
może, tak jak nam, gimnazistom przedwojen- 
nym nie wystarczałoby, dajmy na to, wyłącznie 
rozmyślania nad powstaniem 63 roku. 

Na miłość Boską, gdzież jest wasza mło- 
dzież i w imię jakich innych młodych wartości 
zwalczacie młodzież endecką? 

Kierunek ideowy bez młodzieży, to jak 
bezpotomny wielki ród szlachecki. Smutek 
unosi się nad jego dostojeństwem”". 

Bezpotomność ludzi obozu pomajoweśo 
jest jedną z przyczyn, która powoduje, że ludzie 
ci za wszelką cenę nie chcą zgodzić się na 
dobrowolne zrezygnowanie z władzy. Ciężko 
jest pogodzić się z myślą, że to, cośmy za swą 
wyłączną uważali własność, nie przypadnie w 
spadku „rodzinie”, 

O. O. O. 

Według krążących plotek płk, Koc, który 
odbywał długie przygotowawcze studja zagrani- 
cą. a krótko był prezesem Banku Polskiego, 
przystąpił do tworzenia nowej organizacji pod 
nazwą „Obóz Obrońców Ojczyzny”. 

Co znaczy jedno zero — wiemy; znacze- 
nie dwóch zer także dla wszystkich jest jasne; 
co będzie się kryło pod temi trzema zerami — 
też nie jest tajemnicą. 


DWA NACJONALIZMY 


Przemawiając w dyskusji nad ustawą o 
pełnomocnictwach pos. Budzyński stwierdził, 
że miejsce Polski musi być po stronie państw, 
które dążą do zorganizowania nacjonalizmu, 


handełesów-włościan, 
którzy po miasteczkach i wsiach skupują sta- 


NN BLŻ= 


„oczywiście nie tego zohydzonego, lecz takie- 
go, który jest naukowem rozwinięciem patrjo- 
tyzmu', 

„Dziwnie się jakoś plecie na tym bożym 
świecie”, 

Przez szereg lat ttomaczono „urbi et orbi*, 
że nacjonalizm to szowinizm, to zacofanie, to 
barbarzyństwo niemal, aż nagle po dziesięciu 
latach uporczywej walki z nacjonalizmem w sa= 
nacyjnym sejmie, sanacyjny poseł głosi: 

„Miejsce Polski musi być po stronie państw, 
które dążą do zorganizowania racjonalizmu”, 
Wprawdzie mętnie to powiedziane, boć i Niem- 
cy i Włochy i Sowiety dążą do zorganizowania 
nacjonalizmu, ale bądź co bądź powiedzenie to 
ma swoją wymowę. Sanacja znienawidzona 
przez społeczeństwo, m. in. właśnie i za walkę 
z nacjonalizmem, pragnąc za wszelką cenę u- 
zyskać choć trochę popularności, zaczyna po- 
trochu przyznawać się do haseł głoszonych do 
niedawna jedynie przez obóz narodowy. Aby 
jednak zachować pewne pozory samoistności 
myślenia stwarza się dwa nacjonalizmy: nacjo- 
nalizm zohydzony i nacjonalizm patryjotyczny. 
Oczywiście, że nacjonalizm zohydzony, to na- 
cjonalizm opozycji; a nacjonalizm patryjotyczny 
i lojalny to nacjonalizm sanacji. 


REWOLUCJA ARABÓW PRZECIW ŻYDOM 


Akcja Arabów przeciwko Żydom wzmaga 
się z dnia na dzień. W Jerycho spalono dom 
żydowski. W Hebron wysadzono w powietrze 
most nad szosą, Rzucono trzy bomby w Bei- 
twegan. W kilku miejscowościach wojsko zmu- 
szone było użyć broni palnej wobec atakują- 
cych Arabów. Podobno utworzona została taj- 
na organizacja młodzieży, mająca na celu wal- 
kę z Żydami za pomocą aktów sabotażu. Po 
zamachach odosobnionych Arabowie rozpoczęli 
masowe ataki na patrole i kolonje żydowskie. 
Grupy Arabów posiadają wielką ilość nabojów 
i stawiają poważny opór oddziałom wojskowym. 
Jedna z kolonji żydowskich w dolinie Jordanu 
została zniszczona przez złożony z tysiąca ludzi 
oddział Arabów. Przywódcy arabscy zapowia* 
dają, że strajk będzie kontynuowany. 


SKUTKI RZĄDÓW LEWICY 


Sytuacja strajkowa we Fracji zaostrza się. 
Niepokojącym objawem strajków są powtarza- 
jące się coraz częściej wypadki wyłamywania 
się pracowników z pod dyscypliny organizacyj 
zawodowych. Mimo zawarcia umów między 
całym szeregiem instytucyj, względnie fabryk, 
a generalną konfederacją pracy, reprezentującą 
pracowników, pracownicy strajkują w dalszym 
ciągu. Prasa francuska, zaniepokojona sytuacją 
strajkową, podkreśla ustępy zarówno z prze- 
mówień ministra spraw wewnętrznych i po- 
szczególnych działaczy generalnej konfederacji 
pracy, ostrzegających robotników przed udzia- 
łem prowokatorów zagranicznych w ruchu straj- 
kowym oraz przeciwko nieodpowiedzialnemu 
licytowaniu się w żądaniach. 


WOLNOŚĆ SŁOWA 


W czasie obrad francuskiej Izby Deputo- 
wanych niezależny deputowany Xavier Vallat 
wyraził się m. in. w ten sposób: 

„Poraz pierwszy w dziejach, tym krajem 
gallijsko-rzymskim, rządzić będzie Żyd"! Za to 
odezwanie się Vallat został przywołany do po- 
rządku z zapisaniem do protokułu. Gdy na- 
stępnie dep. Vallat oświadczył, że przyjście da 
władzy rządu Bluma jest datą historyczną, bo- 
wiem po raz pierwszy w dziejach Francji ster 
rządów znalazł się w rękach Żyda, zagrożono 
mówcy odebraniem głosu. 

Z polecenia ministra spraw wewnętrznych 
Salengro skonfiskowano numer dziennika „So- 
lidarite Francaise" za zdanie: „Ojczyzna 
znajduje się w niebezpieczeństwie... Odpowie- 
dzialni są Żydzi i masoni... B;d i mason — oto 


Sławny jest francuski liberalizm, sławna 
jest francuska wolność słowa: wolno wymyślać 
bezkarnie wszystkim i wszystkiemu, nie wolno 
jednak, jak to się obecnie okazuje, pisać i mó- 
wić tego, co mogłoby urazić „naród wybrany“. 


= SES 
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POCHWAŁA PIORUNA 


Niedaleko od miasta Łowicza, przy szosie 
prowadzącej do Warszawy, rozsiadła się wieś 
Popów, wieś jakich wiele w Łowickiem. Chło- 
pi uprawiali ziemię, kobiety zajmowały się go- 
spodarstwem domowem, a to, co wieś wypro- 
dukowała, sprzedawano w pobliskiem mieście. 
Z miasta sprowadzano narzędzia rolnicze, sól, 
naftę, zapałki. Wieś rozrastała się szybko, 
z każdym rokiem przybywało coraz to więcej 
domów, z każdym rokiem dzielono na coraz 
to mniejsze kawałki ojcowiznę, z każdym ro- 
kiem stawało się coraz to ciaśniej. 

Coraz częściej starzy gospodarze radzili 
na przyzbach domów, jak zapobiec karłowace- 
niu gospodarstw, co robić, by dzieciom zapew- 
nić jakie takie utrzymanie. 

Rozrastała się wieś i rozrastało się miasto. 
Biednieli ludzie na wsi, ale nie wszyscy bied- 
nieli w mieście. Biednieli prawi gospodarze 
miasta, ale bogacili się ci, którzy wiele lat te- 
mu jako nędzarze potajemnie osiedlili się 
w mieście, a dziś chcą rządzić i kierować lo- 
sami tego miasta, Miejsce dawnych, starych 
polskich rodzin mieszczańskich zajęły całe zgra- 
je paso-żydów. 

Z miasta paso-żydy ruszyły na podbój wsi. 
Każdy worek zboża, każda kura, każde jajko 
z Popowa musiało przejść przez ręce tych pa- 
so-żydów. Oni naznaczali na wszystko cenę, 
oni na wszystkiem musieli zarobić, im trzeba 
było od każdej rzeczy płacić haracz. Takie 
nastało paso-żydnicze prawo. 

Omłócił który Popowiak kilka snopów 
zboża zaraz zjawiał się u niego paso-żyd i ziar- 
no otaksował i zabierał, Ocieliła się krowa— 
już paso-żyd wiedział o tem i cielę zabierał, 
Zdybali gdzieś chłopcy przypadkiem zajączka— 
zaraz paso-żyd zjawiał się na wsi i o skórkę 
pytał. 

Dziwne zapanowały zwyczaje na wsi. 
Jeszcze nie przebrzmiały echa porannych sy- 
śnaturek z pobliskich kościołów, a już roz- 
brzmiewała na wsi paso-żydnicza pobudka: „Co 


macie na sprzedanie? hej, hej! Cielaka, bydla- 
ka, hej hej”! Zaraz po tej pobudce ruch się 
zaczynał na wsi. Ciągnął od miasta do Popo- 
wa istny sznur handełesów, Ten kupował ku- 
ry, ten cielaki, ten znów szmaty, gałgany, inni 
znów sprzedawali nici, igły, talerze. A wszyst- 
ko tanie, nędzne, licha warte. Taniość obowią- 
zywała obie strony. Chłop sprzedawał tanio 
dobre, zdrowe ziarno, zdrowe tłuste kury, 
a paso-żyd sprzedawał tanio kiepskie nici, sła- 
be, szybko tłukące się talerze i nędzne rozła- 
żące się w ręku perkaliki, 

Zdawało się, że obie strony są zadowolo- 
ne, Panowała przyjaźń niezamącona. Razem 
z przylotem wiosennym ptactwa, które radoś- 
nie szczebiocąc rojnie obsiadało chłopskie sady, 
przylatywało do Popowa na wiosnę i ptactwo 
paso-żydnicze i również z radosnym pośwarem 
wiło sobie gniazdka po popowskich sadach. 
Ptaszki, te zwykłe, normalne ptaszki tępiły ro- 
bactwo i pilnowały, by owoc nie doznał żadnej 
szkody ze strony różnych gąsienic, liszek i 
chrabąszczy, a ptaszki—paso-żydki troskliwie 
pilnowały, by nikt poza nimi nie dostał tych 
owoców i by nikt poza nimi nie zarobił na tych 
owocach. 

Zdawało się, że nic nie zamąci zgodne- 
go współżycia chłopów z paso-żydami. Wpraw- 
dzie ten i ów z gospodarzy zaklął, gdy mu 
zbyt szybko rozleciał się nabyty u paso-żydka 
towar, ten i ów chwycił się za biczysko, gdy 
mu zbyt mało paso-żydek zapłacił za zboże, 
ten i ów sobaczył, że go okpiły paso-żydki, 
ale były to raczej takie zwykłe sąsiedzkie po- 
rachunki, a nie pełne nienawiści kłótnie. 

Przyszedł jednak czas, kiedy poczęło po- 
powskim gospodarzom nie starczać na sól i 
brakować na podatki, Trzeba było z każdym 
dniem coraz” bardziej zaciskać pasa i coraz 
bardziej rachowąć się z każdym groszem. I ni 
stąd ni zowąd wyrosło groźne zagadnienie, co 
czynić, by dzieci miały chleb, co czynić, by 
tym dzieciom zapewnić jaką taką egzystencję. 


Posmutnieli gospodarze, Troska coraz częst= 
szym stała się gościem pod popowskiemi strze- 
chami. Nie stracili jednak nic na minie i na 
zarobkach paso-żydki. Chłopi biednieli, ale 
paso-żydki tyły i coraz większe wznosiły domy 
w mieście i coraz więcej tych domów zagar- 
niały w swe ręce. 

Zdawało się, że nic nie grozi kartelowi i 
monopolowi handełesów pasożydniczych, że nic 
i nikt nie zdoła zwalić tej opieki, tej kurateli 
troskliwej, jaką oni roztoczyli nad popowskim 
dobytkiem., Aż naglel... 

Aż nagle—Piorunf... Piorun, wprawdzie nie 
ten z jasnego nieba, czy z gradowej chmury, 
ale Piorun ż Popowa. Trzasł z hukiem pośród 
wsi, przeraził paso-żydki i olśnił i zbudził 
z odrętwienia popowskich gospodarzy. 

Rozeszła się szybko wieść o tym Piorunie 
po sąsiednich wioskach: Władysław Piorun, 
syn ziemi łowickiej, prawy gospodarz tego kra- 
ju założył w Popowie wielki sklep spożywcza= 
kolonjalny. Nie potrzeba już bogacić paso-żyd- 
ków, kupując u nich cukier, sól, ocet, olej i 
papierosy—u Pioruna wszystko można nabyć 
tanio i w solidnym gatunku: chleb, bułki, ka- 
wę, herbatę, papierosy, farby, sodę, lampy, 
szczotki, Można tam zamówić maszyny da 
szycia. Można dostać chlorku, pasty do obu- 
wia, gwoździ, świec. Są też osełki do kos, 
lakiery, smary i wszystko, co wsi potrzebne, 
a co dotychczas jeno paso-żydki sprzedawały, 

Piorun, śdy z naładowanej elektrycznością 
chmury, w dom uderza, nieszczęściem jest dla 
wioski, pożar i zniszczenie niesie, ałe ten Pio- 
run groźny jest tylko dla paso-żydków, im tyl- 
ko grozi jego żar, dla wsi Piorun popowski jest 
zwiastunem nowego, radosnego, pozbawionega 
wszelkich pasożydków jutra, 

Niech więc irzaskają takie Pioruny coraz 
częściej i coraz gęściej po wsiach polskich i 
niech od żaru ich ginie wszelkie robactwo, to- 
czące dotąd bezkarnie zdrowy organizm chłopski. 


Kronika Łowicka 


POD ZNAKIEM 800-LECIA 


Inauguracja 800-lecia, W dniu 7 czerw- 
ca na Rynku Kościuszki odbyła się inauguracja 
obchodu 800-lecia. Po złożeniu przez Radę 
Miejską wieńców przed pomnikiem marsz. Jó- 
zefa Piłsudskiego i przed pomnikiem „Synów 
Ziemi Łowickiej, Bojowników o Niepodległość” 
odprawione zostało w prastarej Kolegjacie uro- 
czyste nabożeństwo. Po mszy świętej odbyła 
się na rynku defilada wojska i organizacyj 
społecznych, 

W godzinach południowych na Rynku 
Kościuszki po odśpiewaniu przez chór „Lutnia” 
z Warszawy „Gaude Mater Polonia” do zebra- 
nej licznie publiczności i przedstawicieli władz 
przemówił burmistrz miasta p. Jan Myśliwiec, 
W przemówieniu swem p. Burmistrz zobrazo- 
wał dzieje Grodu prymasowskiego, „który w 
dziejach Rzeczypospolitej Polskiej doniosłą o- 
degrał rolę jako stolica najwyższych książąt 
kościoła i zastępców królów polskich podczas 
bezkrólewi”, oraz podkreślił zadania, oczekują- 
ce to miasto w przyszłości. Jednem z tych 
zadań to niecierpiąca zwłoki sprawa uregulo- 
wania Bzury, 

Pa przemówieniu p. Burmistrza odbył się 
na tynku konkurs chórów regjonalnych. Pierw- 
szą nagrodę uzyskał zespół ze wsi Kompina. 
Program dnia uzupełniły zabawy ludowe na 
Blichu i w Arkadji oraz widowisko regjonalne 
w Domu Ludowym p. t. „Łowickie w pieśni, 
muzyce i tańcu”, 

, W dniu Bożego Ciała. — Tradycyjna pro- 
cesja, ściągająca jak zwykle do Łowicza tłumy 
ludzi, tym razem ze względu na uroczystości 
800-lecia spowodowała niezwykle liczny zjazd 
gości niema] z całej Polski, Według prowizo- 
rycznych obliczeń przybyło do Łowicza w dniu 
Bożego Ciała około 7000 osób. Wystawy i mu- 


zea przepełniły się turystami. szczególnem za- 
interesowaniem darzono widowisko regjonalne 
„Wesele Łowickie". Popołudniu znaczna część 
gości udała się do Arkadji, gdzie Łowicka O- 
chotnicza Straż Pożarna urządziła wielką zaba- 
wę ogrodową. 


Wystawa prac Józela Chełmońskiego. — 
W dniu 1ili-ym czerwca burmistrz p. J. My- 
śliwiec dokonał otwarcia wystawy prac Józefa 
Chełmońskiego, urządzonej w gmachu po—mi- 
sjonarskim, w którego murach kształcił się w 
latach 1862 — 1865 Józef Chełmoński. Na 


wystawę złożyły się 53 prace Mistrza, wypoży- 


czone ze zbiorów Marji z Chełmońskich Ło- 
skowskiej oraz dr. Józeła Gutowskiego z War- 
szawy, Wiele prac jest zupełnie nieznanych. 

Wystawa budzi powszechny entuzjazm dla 
twórczości genjalnego malarza i największego 
syna ziemi łowickiej, 

Wystawa będzie otwarta do 14-go czerw= 
ca włącznie, 


Zjazd Rzemiosła Województwa Warszaw- 
skiego. — W dniu 14 czerwca odbędzie się w 
Łowiczu Zjazd Rzemiosła Województwa War- 
szawskiego. 

Zjazd rozpocznie się nabożeństwem o go- 
dzinie 9-ej w Kolegjacie, poczem uczestnicy 
zjazdu wezmą udział w procesji Bożego Ciała 
z kościoła św. Ducha na Rynek Kilińskiego. 
O godz. 14.30 rozpoczną się obrady w Domu 
Ludowym. 


Łowicz jako ośrodek kultu dziecięctwa 
Najśw. Marji Panny. — wychodzącej w 
Poznaniu „Kulturze*, tygodnika literackim, ar- 
tystycznym i społecznym ukazał się w związku 
z 800-leciem Łowicza artykuł znanego znawcy 
sztuki kościelnej Mieczysława Skrudlika p. ti. 
_„Osiemsetlecie prymasowskieóo rodu". M. 


Skrudlik w artykule tym opowiada a Łowiczu 
jako głównym w Polsce ośrodku kultu dziecię” 
ctwa Najśw. Marji Panny. W Polsce dawnej 
istniały trzy ośrodki tego kultu: Kraków, Ło- 
wicz i Toruń. „Rozkwit kultu Marji — Dzie- 
weczki w Łowiczu wykazuje, jak wyraźnie mó- 
wią o tem 'zachowane zabytki, ścisły związek 
z ewolucją kultu dziecięctwa Marji na gruncie 
krakowskim“. Obrazy łowickie, poświęcone 
Marji-Dzieweczce są, według zdania M. Skru- 
dlika „powiększonemi, w swych wymiarach, 
kompozycjami mistrzów niderlandzkich”... „Wy- 
suwają się (one) na czoło zabytków malarskich, 
przechowywanych w kościołach prymasowskie- 
go grodu 1 zabarwiają na swój sposób religję 
i artystyczną przeszłość tego miasta, które słu- 
sznie nosić może miano. grodu Najświętszej 
Dzieweczki”. 


Tablica ku czci Stanisława Noakowskie- 
go. — W dn. 7 czerwca r. b, odsłonięta w 
Nieszawie na domu, w którym się urodził Sta- 
nisław Noakowski tablice ku Jego czci Przed 
trzema laty w tym samym domu utworzone zo- 
stało muzeum parafjalne imienia Noakowskiego. 
Jak wiadomo znakomity architekt i artysta-ma- 
larz był przez pewien czas uczniem szkoły ła- 
wickiej, 

. Święto morza. — Powiatowy Komitet 
„Święta Morza” ustalił program obchodu, któ- 
ry obejmuje capstrzyk, wianki, manilestacyjny 
pochód ze sztandarami i transparentami, zbiór= 
ka na fundnsz obrony morskiej, festyn ludawy 
oraz zawody sportowe. 

W dniu 30 maja r. b. na zebraniu prze- 
wodniczących sekcyj ustalono szczegółowy pro” 
gram i zakres działalności poszczególnych sekcyj. 

dn, 9 czerwca odbyło się w sali Ban- 
ku Ziemi Łowickiej zebranie sekcji obchodo- 
wei. na którem zastanawiano sie nad zorfani” 
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zowaniem pochodu manifestacyjnego ze sztan- 
darami i transparentami. 

Sekcja zbiórkowa przygotowuje już ma- 
terjał dekoracyjny, również rozpoczęła swe pra- 
ce sekcja festynu ludowego. 


Dancingi na przystani L. M. i KW dni 
przedświąteczne i świąteczne w godzinach wie- 
czorowych na przystani L. M. i K, odbywają 
się dancingi, z których dochód przeznaczony 
jest na cele L. M. i K. Do tańca przygrywa 
orkiestra smyczkowa. 


Nowe gimnazjum. — Miejska Szkoła Han- 
dlowa została przekształcona na Miejskie Koe- 
dukacyjne Gimnazjum Kupieckie. Absolwenci 
Gimnazjum kupieckiego otrzymają w państwo- 
wej służbie cywilnej i wojskowej uprawnienia 
narówni z absolwentami gimnazjów ogólno- 
kształcących. 


Echa „Święta Ludowego”, — W związku 
z umieszczoną przez nas wzmianką, że w wie- 
cu ludowców wzięła oficjalny udział m. in. de- 
legacja Z. Z. Z, proszeni jesteśmy o zaznacze- 
nie, że Związek Związków Zawodowych (Z.Z.Z.) 
nie wysyłał delegacji na obchód „Święta Ludo- 
wego”, 


Kronika 


Balon nad miastem. — W dn. 4 b. m. 
przeleciał w godzinach rannych nad miastem 
balon kulisty, Balon posuwał się dość szybko 
ze wschodu na zachód na wysokości ponad 
„400 metrów, 


Święcenia kapłańskie, — W dn. 6 czerw= 
ca J. E, ks, arcybiskup Nowowiejski udzielił 
święceń kapłańskich diakonom, kończącym w 
tym roku szósty kurs seminarjum. Święcenia 
otrzymali: Karol Korzybski, Ludwik Lewandow- 
ski, Bolesław Pendzich, Stanisław Przybyłowski, 
Franciszek „eromski, Stacisław Załęski, Marjan 
Jaroszek i Bronisław Plusiński, 
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Sprawa marszu na Kowiesy. — Sąd Naj- 
wyższy rozpatrywał skargę Wacława Gąskie- 
wicza, młodego narodowca z Chojnaty, skaza- 
nego w dwóch pierwszych instancjach na karę 
3-ch lat więzienia za zorganizowanie spisku 
zbrojnego i marszu celem niedopuszczenia do 
wyborów sejmowych w Kowiesach. 

Według wywodów aktu oskarżenia Gą- 
skiewicz wespół z grupą wieśniaków z gminy 


| 


POLSKA NARODOWA 


Żydzi bojkotują, — W ostatnich dniach 
zaszedł fakt niezwykle charakterystyczny dla 
stosunków łowickich. Oto żydzi ogłosili boj- 
kot apteki p. Węgierskiego i bojkot kina „Eos” 
za to, że obie te firmy „odważyły się” zatru- 
dniać pracowników antysemitów. 

W związku z powyższem otrzymaliśmy od 
Stronnictwa Narodowego odezwę, którą poni- 
żej przytaczamy w całości: 

Łowiczanie Polacy! 

W ostatnich dniach na terenie naszego 
miasta doszło do niesłychaneśo wystąpienia ze 
strony żydostwa. 

Rozzuchwaleni naszą biernością i naszą 
przysłowiową tolerancyjnością żydzi ogłosili 
bezwzględny bojkot apteki p. Węgierskiego 
na Rynku Kilińskiego i bojkot kina „Eos”, 

Bojkot ten to policzek, wymierzony nam 
w 800-lecie istnienia miasta przez tych, którzy 
jako przybłędy tu przybyli i tu naszym kosz- 
tem się zbogacili! — 

Na zniewagę musimy odpowiedzieć twar- 
do i wyraźnie: od dziś ani jeden Polak nie 
kupi nic u Żyda! 

Tych, którzy nie rozumieją wyzywającego 
wystąpienia żydowskiego, tych, którzy mimo 


$tr.4 —= 


obelgi, wyrządzonej nam przez Żydów nadal 
będą kupować u Żydów i popierać ich, bẹ- 
dziemy piętnować, jako zdrajców sprawy na 
rodowej i nazwiska ich będziemy podawać do 
publicznej wiadomości. 
Stronnictwo Narodowe 
koło w Łowiczu. 


Pod adresem malarzy chrześcijan. — Przy 
remoncie domów, stanowiących nie- 
gdyś własność „fabryki chemicznej” na obec- 
nej ul. Legjonów, pracuje kilku malarzy Żydów. 
jakkolwiek są w Łowiczu bezrobotni malarze 
chrześcijanie. W interesie tych ostatnich leży 
zwrócenie się do kierownika robót z prośbą 
o uzyskanie pracy. Sądzimy, że prośba mala- 
rzy chrześcijan zostanie uwzględniona, gdyż 
fakt zatrudnienia przez Polaka przedsiębiorcę 
budowlanego „ydów tłomaczyć ' należy jedynie 
chyba tem, że nie wiedział on zapewne o po- 
zostawaniu bez pracy malarzy chrześcijan. 


Ze względu na brak miejsca dalszy 
ciąg powieści ukaże się dopiero wo 6. 


Płocka 


Zjazd ziemian. — W tych dniach odbył 
się w Płocku zjazd ziemian. Na zjeździe oma- 
wiano. sprawy społeczne. Referat na ten te- 
mat wygłosił p. źórawski z pow. przasnyskiego, 


Oszustwo żydowskie. — „Głos Mazowiec- 
ki" pisze, że ostatnio na Mazowszu Płockiem 
ukazali się sprzedawcy towarów  bławatnych, 
którzy na krytej budzię, jaką podróżują, umieś- 
cili napis: „Pierwsza chrześcijańska firma ra- 
talnej sprzedaży różnych towarów," Jak się 
okazało sprzedawcami tych „różnych towarów" 
są Żydzi, 


Skierniewicka 


Kowiesy miał zawiązać spisek w przeddzień 
wyborów, by w dniu wyborów wywołać rewo- 
lucję, Adwokaci J, Nowodworski i J, Rabski 
dowodzili, że zarzut zorganizowania spisku nie 
da się utrzymać, gdyż spisek ten trwałby za- 
ledwie 11 godzin, sąd jednak nie podzielił zda- 
nia obrońców i zatwierdził wyrok Sądu Ape- 
lacyjnego. 


KIOSK K. S. M. M. 
„DOBRA PRASA” 


przy Kolegjacie w Łowiczu 


ma stale na składzie wszystkie czaso- 

pisma katolickie: codzienne, tygodniowe 

i miesięczne oraz broszury — pamiątki 

łowickie, ceramikę ludową, karty, wyci- 

nanki łowickie, książeczki do nabożeństwa 
i dewocjonalja, 


lekarz dent. Z. PĄGOWSKI | 


przyjmuje w Łowiczu przy ul. P.O. W. 12 
od g. 9—13 15—18 


i w Kiernozi w poniedziałki 
od godz. 11—15.30. 


Chcesz, ażeby Twój zegarek, zegar 
lub budzik dobrze chodził, zanieś go 
natychmiast 


do 
pracowni zegarmistrzowskiej 


pr (z. FLANZ 


Łowicz, ii-go Listopada 2. 


nowootwartej 


Tygodnik „Połskę Narodową” 


w Łowiczu w kiosku „Dobrej Prasy" przy 
Kolegjacie, w kiosku na Rynku Kilińskie- 
go, w Adm. pisma, i u sprzed. ulicznych, 

w Płocku w kiosku p. L. Michalaka przy 
ulicy Kościuszki 4, 

w Skierniewicach usprzedawców ulicznych, 


2 x2 
2 "2 


4 
zalety mojej firmy to: 
Doskonałe gatunki towarów, 

Najmodniejsze desenie, 
Fachowa i rzetelna obsługa, 
Niskie ceny, an 


Chrześcijański Sklep Bławatów 


JANUSZ KROKOWSKI 
| Łowicz, Rynek Kilińskiego 20. 


DRUKARNIA 
Tadeusz Bączkowski 


Łowicz, 11-go Listopada 2 
WYKONYWA WSZELKIE DRUKI 
szyb k ©. 


gustownie 


i tami ©. 


GALANTERIĘ 
I PAMIĄTKI 
REGIONALNE 


POLECA 


C. SRZEDNICK 


Łowicz, Zduńska 13. 
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PRENUMERATA wraz z przesyłką do domu: miesięcznie gr. 40, 
OGŁOSZENIA: Za miejsce wysokości 1 mm, szerokości 1 szpalty przed tek- 
stem (strona 1-sza) — 1 złoty; w tekście 50 gr.; za tekstem 30 groszy; 
drobne za wyraz 15 gr; 


fantazyjne i tabelaryczne 50 procent drożej. 


REDAKTOR 1 
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WYDAWCA; Tadeusz Bączkowski. 
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